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C U D .

Jest coś słoneczniejszego ponad samo słońce, 
gdy radością przepełnia roześmiany św iat, 
coś śpiewniejszego —  ponad ptaki śpiewające, 
coś bardziej kwiecistego — niż kw iat...

Jest coś promienniejszego od samych promieni, 
bardziej rajskiego — nad raj.
Coś czystszego od leśnych, srebrnych strumieni 
i bardziej wiosennego — niż maj.

Jest coś niewinniejszego nad aniołów białość 
i coś poranniejszego nad różany wschód...
Coś, co ma dziwną wielkość, w łaśnie przez sw ą małość: 
„D ziecko” się zowie ten cud.
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D Z I E C K O .

I

W śró d  w szystkich smutków św iata, 
wśród w szystkich radości ziemi 
jedna jest róża bez cierni 
najcudniejsza pomiędzy cudnemi...

Jeden jest uśmiech bez cienia 
i jedna jest słodycz bez jadu — 
Jeden jest owoc radości 
z ziemskiego rajskiego sadu...

Jedno jest słońce wśród mroków, 
co na nas czyhają, zdradziecko...
Ten uśmiech, ten cud, to słońce, 
ta  radość, ta  słodycz — to dziecko!

II

Ziem ia by b yła  piekłem, 
przepełnionem w ieczystą żałobą, — 
gdyby jej swoim uśmiechem 
w  ra j nie zmieniło bobo!

Słońce —  wesele nieba — 
byłoby ciemniejsze od mroku, — 
gdyby nie św iatłość co błyszczy 
w  ślepeczkach tego uroku...

A  w szystkie głosy św iata  
brzm iałyby ja k  głos przekleństw a, — 
gdyby jednego głosiku 
zabrakło: szczebiotu m aleństwa...

S



S O N E T Y  D O  M O IC H  S Y N K Ó W





P R Z E B U D Z E N I E .

Pierw sze budzą się rączki —  k w ia ty  wirujące... 
Słodkie płatki ruchome — różane paluszki 
w y k w ita ją  ku górze nad śniegiem poduszki, 
rozgrzane ciepłem nocy, rozkosznie gorące...

Drugie budzą się ślepki — dw a cuda z błękitu —
I rozjaśnia się buzia uśmiechem półsennym...
C ieszą się modre chabry porankiem promiennym 
zadziwione i pełne lubego zachwytu...

Trzecie budzą się drobne, wiśniowe usteczka, 
K rzy k  radości... Chęć ssania... "Wędruje do pysia 
podłożona pod słodką szyjeńkę chusteczka...

Budzi się brzuszek — ta  poduszeczka z atłasu... 
Rozbrzm iewa okrzyk bólu z tęsknoty do mlisia... 
Przybądź droga mamusiu... Przybądź, nie trać czasu..



K Ą P I Ó Ł K A .

Trzydzieści siedem... Dole; chłodnej... Z a  gorąca... 
Trzydzieści dwa... Rozbieraj koteczka... Gotowe. 
M am usia niesie w  rękach to cudo różowe 
i do w ody bestyjkę w k ład a  w ierzgającą...

Co za roskosz... Z  radości bobuś aż omdlewa... 
Chichocze gdy matczyna dłoń mydli mu szyjkę... 
Do tatusia w yciąga rączynę lilijkę...
Pluska się jako ryb k a  i wszystko oblewa...

Z  lubości aż przym yka błękitne oczęta... 
M am usia z każdej fałdki zm ywa złote próchno... 
Synek b aw i się, igra ja k  małe kocięta...

Tatuś patrząc na niego jako w e zw ierciadło 
polew a brzuszek oraz szyjeńkę miluchną...
Lecz nagle—bobuś kichnął... G rzejcie prześcieradło!



W A L K A  Z  Z A S Ł O N Ą .

Jest na wózku dzieciny z muślinu zasłona, 
chroniąca słodką buzię przed much czarnych rojem. 
Przebudzone rączyny w alczą wstępnym bojem, 
aż zostanie pomięta i na bok zrzucona.

A  gdy bobuś przejrzyste muśliny pokona, 
w idząc musze zastępy, z wielkim  niepokojem 
rzuca się w  dalszej w alce na posianiu swojem, 
aż go mama w  najsłodsze utuli ramiona.

A  potem — znowu półmrok w  dziecięcym pokoju...
I znowu przezroczyste ochronne muśliny, 
broniące cudnych liczek od najeźdźców roju...

I znowu przebudzone zaczepne rączyny 
szamoczące zasłonę, rw ące się do boju...
I znów chw ila zw ycięstw a i — uścisk matczyny...





D Z I E C I Ę C Y  Ś W I A T E K
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D Z I D Z I A  W S T A J E .

W szyscy  się cieszą że dzidzia już wstaje...
M iś na dzieńdobry łapę jej podaje, 
a Le\Vek pyta  robiąc minkę milą, 
co jej się śniło?

N aw et się gniewny Tygrys udobrucha, 
gdy mu powiedzą, że dzidzia jest sucha.
„D zidzia jest sucha..." — krzyczą małe ptaszki — 
„dajcie jej kaszki..."

Każde ze zw ierząt grzeczność ceni bardzo. 
Nieporządnemi w szyscy w  puszczy gardzą.
W  majteczki nigdy nie robi Dzik, ani 
Jeleń, mąż Lani...

K ażd y  ze Słoni i każdy z Niedźwiedzi, 
gdy rano wstanie na nocniczku siedzi...
W ilk i i L isy  — wszystko dookoła 
„E e e ..."  woła...

Zaw sze są grzeczne małe nosoróżki.
Hipopotamik ma czyste pieluszki...
Lam part je ładnie kaszkę, gdy mu mama 
podaje sama...

R yb k a  nie płacze gdy ją  myje niania.
Ż a b k a  nie plami nowego ubrania.
G dy ta ta  każe to m ały bocianik 
musi pić tranik.
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Słonik jest duże, ale mądre zwierze — 
nigdy paluszka do buzi nie bierze. 
Podczas czesania żaden z m ałych dzików 
nie robi krzyków .

Zaw sze mamusi słucha grzeczna kurka. 
Kogucik tacie nic nie ściąga z biurka. 
G d y na spacerek wychodzi szakalik, 
zak łada szalik...



D Z ID Z IU Ś  M Ó W I P A C IO R E K .

Bądź grzeczna, dobra Boziu 
I daj jutro sionko od rana...
I  niech Dzidziuś obudzi się suchy —
Boziu kochana...

D aj dużo dobrych rzeczy,
Co leżą wysoko na biurku...
I niech A za tak głośno nie szczeka 
W  podwórku.,.

A  kiedy Dzidziuś już wstanie 
I  nałoży mu B ab cia  ubranko —
D aj, Boziu moja kochana,
Smaczne śniadanko.

A  potem niech na spacerek 
Z aw iezie Dzidziusia konik...
Boziu, ja k  będziesz grzeczna,
To C i Dzidziuś kupi balonik...
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S N I A D A N I C  O.

Chłopczykowi babcia daje śniadanie, 
ale Dzidziuś smaku dziś nie ma na nie...

„C h oć Azo-Azuniu...
Zjedz papu-papuniu —
D la  kiciusia niech nic nie zostanie''...

Dzidziuś zjada dla A zy przeznaczoną łyżkę. 
B ab cia  cieszy się z tego i w ola  na myszkę, 
na szareńkę — M yszeńkę —
„Zjed z myszeńko kaszeńkę — 
kiciuś będzie miał z tego fiżkę"...

Chłopczyk zjada dla M yszki przeznaczoną furę. 
M yszka łezki obciera i chowa się w  dziurę. 
B abcia  w ola na Nianię:
„M asz tu Nianiu śniadanie — 
dla kiciusia niech nic nie zostanie''.

Juluś zjada swej N iani porcyjkę czubatą.
N ian ia  idzie do kuchni i skarży się na to:
„A ch to Dzidzi, to Dzidzi — 
udaje że się brzydzi —
a objadać swej niani w cale się nie w stydzi“ ...

B ab cia  w oła kolejno "W róbelki, G ołąbki 
i w k ład a  pełną łyżkę do dzidziowej gąbki, 
potem zaprasza świnki i z podwórza dziewczynki, 
lecz im nie daje kaszki ani odrobinki...



I tak  Dzidziuś choć nie był dziś przy apetycie, 
zjadł porcję, k tórą babcia częstow ała K ic ię  
i także to papusiu 
na któreś ty, tatusiu, 
oblizyw ał się tak  smakowicie...
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TANIEC SŁONKA W  DZIECINNYM  POKOJU.

Złote słoneczko o młodej wiośnie 
w  pokoju dzieciny tańczy radośnie. 
Skacze na szafę, skacze na ścianę 
wesołe, zalotne i roześmiane.
Skacze na lewo, skacze na prawo: 
D zidzia się śmieje, a  M iś bije braw o.

Dopadło słoneczko D zidzia lusterka, 
odbiło się w  szklance, na sufit zerka — 
w  mamusi zwierciadło śmiejąc się wpadło, 
nakoniec zmęczone na ziemi siadło.



S P A C E R E K .

B abcia ubiera D zidzia w  białe futerko i czapkę. 
M iś jest grzeczny w ięc Dzidziuś bierze go ładnie

[pod łapkę.
Razem w  wózku jad ą  w  Aleje.
M iś chichocze, D zidzia się śmieje.
Cieszy się chłopczyk różany, że wszystko jest takie

[milunie.
że każdy konik na dworze ma oczy i cztery „niunie..."

Przelatu ją ulicą czerwone huczące tram w aje.
W ózek  D zidzia przed sklepem z pomarańczami

[przystaje.
B ab cia  owoc dla D zidzia bierze.
Jedzie, dzwoni pan na rowerze.

Koło wózeczka D zidziusia b iegają dzieci i pieski. 
M ienią się pęki balonów: czerwony, fjołkow y,

[niebieski...
Tatuś zostaw ił pieniądze w  domu —
D zidzia ma w  oczach łezki.

W  parku w ita ją  chłopczyka malutkie milutkie ptaszki. 
„Chodź chodź dzidzi... i daj nam jak  zawsze bułeczki

[i kaszki".
Dzidzi każdemu bułeczki daje.
D la  M isia  kąsek też zostaje.

Różany rozgrzany bobuś dziwi się i nie rozumie 
dlaczego żaden z ptaszków dziękować za papu

[nie umie?
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D a w a ł im nóżkę do całow ania,
lecz ptaszki do krzaczków  zw ołała  ich niania...
Czas już w racać do domu: dziecina zaczyna być

[śpiąca.
'W ózek w yjeżdża z parku w  A leje złociste od słońca. 
N a  drzewach ćw ierkają  szare sikorki:
,Ja k ie  ten Dzidziuś ma śliczne kolorki..."

26



M IŚ  P Ł A C Z E  P R Z E Z  D Z ID Z IA .

T ak  M isia  zm artw ił Bobuś nasz mały, 
że aż M isiowi łezki kapały.

P łynęła ich ilość bardzo duża — 
dlatego pod Dzidziem jest kałuża.

M iś na kolanach Chłopczyka 
szlochał tak  rzewnie...

Dzidziuś ma mokre majteczki 
dlatego pewnie..,





N A  W S I





D Z ID Z IU Ś  W IT A  W IO S N Ę .

Dzieńdobry C i, dobra W^osnol 
D aj nam dzionek wesoły, słoneczny... 
Jak  pozwolisz chodzić po traw ce, 
to Dzidziuś będzie grzeczny.
P ark  cały  rozbrzm iewa dokoła 
ptaszątek pogodną piosenką...
Ja k  będziesz deszczyk robić, — 
to zaw ołaj przedtem, W iosenko!..
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P O R A N E K .

Dzionek nałożył złote ubranko, 
Słoneczko zjadło śniadanko.
W onnego w iaterku pachnący szmerek 
na pola poszedł już na spacerek.

Chodzi — i buzię pól złotokłosą 
myje rzeźw iącą rosą.
C ieszą się zboża i łąk i w  rozkwicie, 
bo bardzo są grzeczne i lubią mycie.

Dzionek nałożył nowe ubranko, 
Słoneczko zjadło śniadanko...
Ś w ia t  ca ły  w  krainę jasnego kochania, 
prow adzi za rączkę poczciwa niania...
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W  L E S I E .

K łan ia  się ca ły  bór najsłodszej mojej dziecinie... 
„D zieńdobry” , gwiżdże kos w  zielonej radosnej

[gęstwinie.
z szyszeczką w  łapkach przebiegła w iew iórka, 
ale się zlękła i w  las dała  nurka.

Ustyszał dzidziowy głos zajączek co siedział w  norze. 
C h cia łby przyw itać się... Usiedzieć już dłużej nie może. 
Próżno mu jego Tatuś w ykłada:
„Rodzina D zidzia zajączki ja d a ” .

Z a  ręce trzym ając się stoją drzew a w  zielonych
[ubrankach. 

Figlują roje pszczół na pachnących w krąg
[macierzankach.

A le im mama na to pozw ala,
bo żadna z nich miodem sukienki nie w ala...

Z  krzykiem  kw iczoły się rw ą  z czerwonej polany
[borówek.

Ogromny czarny żuk przyszedł z w izytą  do mrówek, 
S iad ł motyl złocisty na liściu paproci, 
pije grzecznie rosę i w cale nie psoci...

M łodziutki rudziutki lis grymasi i nie chce kaszki. 
T ak  ja k  Rodzice chce jeść przez Tatusia zabite

[ptaszki.
M am usia liskow i paluszkiem grozi:
„ E j  ty  łobuzie, —  bo powiem Bozi...“
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Grzeczny jest ca ły  las... Zw ierz żaden, ptak żaden
[nie psoci.

A  gdy co chce — p yta  mamy a naw et cioci.
Tylko Jeżynki się psocić uparły 
i nowe dzidziowe pończoszki podarły.

W  państwie motyli i ziół jest w ieczna radość
[i święto.

Grzeczny jest ca ły  las —  i buzię ma uśmiechnięty. 
Tylko jagódki niegrzeczne był}' 
i now y dzidziowy sukienkę splamiły...



D Z ID Z IU Ś  O B IE C U JE , Ż E  B Ę D Z IE  G R Z E C Z N Y .

Już będę zawsze grzeczny 
i nigdy się nie rozwrzeszczę 
i nigdy nie będę psocił, — 
tylko raz jeszcze...

N igdy nie będę w ycinał 
m otylków z Tatusia książek, 
ani przypinał małpeczkom 
Mamusi wstążek...

N igdy już ze mną B ab cia  
nie będzie m iała kłopotu, 
nigdy już do w iaderka 
Dzidziuś nie wrzuci kompotu...

Dam  buzi słodkiej Mamusi, 
T atusia mojego wypieszczę...
A  potem... A  potem coś spsocę, 
lecz tylko jedyny raz jeszcze...
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D Z ID Z IU Ś  M Ó W I „D O B R A N O C ” S Ł O N K U .

Dzidziuś mówi dobranoc złotemu słonku, 
nim do ciepłego łóżeczka babcia go w łoży...
Z łote słonko pochyla zmęczoną główkę, 
nim uśnie na poduszce wieczornej zorzy.

N a  polu szumi zboże, pachnące zboże...
W  szumiąccm pachnącem zbożu śpi m ały szczurek. 
Księżycow i jest zimno... Usnąć nie może...
D a ła  mu mama kołderkę z liljow ych chmurek.

C ielaczkow i babusia śpiew a piosenki.
Ślicznie w yp ił kaszeczkę kotek malusi... 
Prosiaczkow i babusia zdjęła sukienki.
Zrebaczek o kaftan ik  prosi mamusi.

D obra niania uśpiła w  gąszczach słowiki, 
usnął już w  swojem gniazdku dudek czubaty, 
tylko tańczą niegrzeczne nietoperzyki, 
ale bez pozwolenia swojego taty.

36



D Z I D Z I U Ś  U S Y P I A . .

I

N a  podwórzu wieczorem piesek codzień pyta: 
„Hau-hau, czy D zidzia grzeczna? hau hau, czy

[Dzidzia syta?
czy nie grymasi? czy ładnie umyta? 
czy do łóżeczka bez krzyków  się kładła? 
czy kaszkę z mleczkiem do końca zjadła?
A  czy broń Boże koteczka miła 
kołderki nie zam oczyła?”
„C icho  bądź piesku! 
w  łóżeczku już 
dawno śpi słodko 
buziaczek z róż.
Już cudne nożyny 
nie ro ją się dziś...
Do śpiącej dzieciny 
przytulił się M iś...”

I I

B la d y  K siężyc oświeca niebo i ziemię.
„Pow iedzcie mi „p y ta ”  czy D zidzia już drzemie? 
C zy  b yła  miła? czy się umyła? 
i mamie i tacie nie dokuczyła?”
„O dejdź, Księżycu, 
i nie świeć już...
D aw no śpi słodko

37



buziaczek z róż...
Rozkoszne rączyny... 
nie robią, już psot...
Do śpiącej dzieciny 
przytulii się kot...”

I I I

M alutki Szczurek w ylec ia ł zza drzwi 
i pyta groźnie: „C z y  D zidzia już śpi?” 
„Idź sobie Szczurku 
do dziurki swej...
Dzidzia śpi słodko — 
nie obudź jej...
Śn ią o aniołkach 
ślepeczek błękitki...
N ie  obudź Dzidzia, 
szczurku ty  brzydki..,!”

38



S E N  D Z I D Z I A .

M am a dała  Dzidziowi 
różow y cukierek.
Cielaczek ze sw ą N ian ią  
poszedł na spacerek.

Bańki mydlane robią 
rozbawione żabki.
K rec ia  niania przed domem 
sypie z piasku babki.

Słoneczko złote świeci. 
N iebo jest bez chmurek.
W  ogródku się całują 
Aniołek i Szczurek.



D Z I E C I Ę C E  S M U T K I.

Płacze mały cielaczek i nie chce jeść traw y... 
Pewnie jego Tatuś pojechał do 'W arszaw y.

Zrebaczek ociera łezki z rozrzewnieniem.
Pewnie go jego niania chciała uczesać grzebieniem.

W  gęstym zbożu piszczą małe szare myszki.
Ktoś im postaw ił bańki lub dał olejek z łyżki.

A  najgłośniej drze się w  ciemnym lesie sójka, 
bo pewno nie dostała cukierków od w ujka.



D O  M O IC H  S K A R B Ó W ...





D O  J U L E C Z K A . . .

C ałuje słońce Twoją, opaloną buzię!
Całuje ziemia Tw oje najsłodsze nóźęta!
Kocha C ię skw arne lato, radosny łobuzie 
i kocha Ciebie jesień złoto uśmiechnięta...

Tw ój szczebiot naśladują wesołe ptaszęta! 
i dlatego Bóg słucha tych ptaszęcych głosów... 
Tw e ślepki, w  których ca ła  ma radość zaklęta — 
gaszą modrością sw oją b łękity niebiosów...

N ie marzyłem, bym w  życiu miał szczęścia tak  w iele 
Uśmiech buziuni Tw ojej, kw iecisty uroku, 
w  zimie wiosnę, a  światłość biidzi pośród mroku...

Chłopczyku mój rozkoszny, różow y aniele...
Ja w a  zda się przy Tobie najcudniejszą złudą!
C zy jest na całym świecie drugie takie cudo?...
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D O  S T A S I U N I A . .

Niech buziuchną T w oją  uśmiechniętą 
rozkochane me oczy zachwycę!
Niem a cuda takiego drugiego 
w  całym świecie, ani w  Ameryce...

Jakże Tobie dziękuję, Boziuniu, 
żeś mnie dała  takiego pieszczocha...
K to  nie w idział jego ślepek modrych, 
nie zrozumie nigdy słow a: kocha...

A  kto w idzi jego modre ślepki 
i kto czytać w  nich radośnie umie, 
ten zrozumie, co to słowo kochać 
i co słowo: „szczęście”  — też zrozumie...
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D O  M O I C H  S Y N K Ó W .

K iedy będziecie już duzi, 
moi najmilsi łobuzi,
Tatuś weźmie w as 
w tedy w  ciemny las
0 wiośnie...
1  poraź pierw szy ujrzycie, 
ja k  bór się budzi o świcie...
P ierw szy w  życiu raz 
usłyszycie las
w  słońca blaskach zbudzony radośnie...

*

N a  leśnym dalekim mszarze 
głuszcowy tok wam pokażę...
Kogut zagra nam!
Podprowadzę sam 
do drzewa...
Serce uderzy wam  młotem...
Staniem y nad leśnem błotem...
Boski ranek ten 
będzie — jako sen!
Zasłuchacie się, ja k  głuszec śpiewa!..

*

A  potem przez całe życie 
ilekroć myślą wrócicie
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w  ów radosny czas, — 
opromieni w as 
wspomnienie...
Szumieć wam będzie rozgłośnie 
daleka puszcza o wiośnie — 
Tajem niczy las 
oczaruje w as
swym urokiem, cudnym nieskończenie 

*

K ied y będziecie już duzi, 
moi najmilsi łobuzi,
Tatuś weźmie w as 
zimą w  b ia ły  las 
na łow y...
I  w  lesie tym usłyszycie 
w  niewyslowionym  zachwycie 
śród śnieżystych drzew 
trąb  m yśliwskich zew 
gdy obław a rusza w  bór zimowy...

*

A  potem cisza dokoła...
Tylko pukanie dzięcioła 
z głębi boru brzmi 
śród odwiecznych pni 
w  gęstwinie...
Bezm ierna cisza dokoła...
I  tylko jastrząb zaw oła 
w  górze gdzieś z pod chmur...



B ia ły , cichy bór
śni o łowach, łow cach i zwierzynie... 

*

Zaw rzaśnie nagle obław a —
Sen pierzchnie — zbudzi się jaw a!
Z e śniegowych leż 
ruszy ku nam zwierz...
(Cudne ło w y s£̂  na białej stopie!)
I  nigdy synkowie mili
nie zapomnicie tej chwili:
naganiaczy krzyk...
granie psów... i dzik!...
strzał Tatusia... — i farba na tropie!!
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B A J K A  O S Z K O L E .

Czasam i śni mi się w  nocy 
(o chwilo marzeń szczęśliwa!), 
że siedzę na Smolnej w  klasie 
i ktoś mię nagle w yryw a...

Czasam i śni mi się w  nocy 
jakaś k lasów ka koszmarna...
Chcę ściągać — nie mam od kogo 
Budzę się —  w koło noc czarna...

Ż ycie  jest nasze, ja k  sztuba: 
niejedna „k la só w k a" trudzi, 
niejeden nas dzwonek budzi, 
niejeden nas „b e lfe r" nudzi...

C iągle siedzimy na ław ce 
w  oczekiwaniu w yrw ania...
I ciągle nam, ciągle grozi 
dw ója ze spraw ow ania...

Aż kiedyś przyjdzie godzina, 
godzina szczęśliwa bez m iary! 
pójdziemy po dzwonku ostatnim 
do nieba gdzieś, na w agary!

Będziem y psocić i broić 
i gwiazdom robić k a w a ły  ,
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i słońcom daw ać kuksańce, 
gdyby się z nami nie śmiały!

A  dobre ducby, co w ładn ą 
N icbiosów  radosnym turkusem 
uśmiechną się do nas łagodnie 
i dadzą nam piątkę z minusem...

Bóg zajrzy kiedyś w  ów dziennik 
i spojrzy na nasze tw arze: 
i p iątkę zostaw i na w ieki, 
a minus starannie w ym aże.....

W ie rs z  w y g ło s z o n y  n a Z je ź d z ić  K o leżeń sk im  

w  dniu  i  c z e rw c a  19 3 0  roku .
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B R Z O Z A  I C H O I N K A .

(B A JK A ).

1.

Z arzu cała  dziewicza brzózka 
sztywnej i chłodnej choinie, 
iż w  samolubstwie żyje 
i w  samolubstwie zginie...

„N iczem  się nie przejmujesz — 
N ic nie obchodzi cię wszystko... 
ani śnieg, ani mrozy, 
zielona ty  egoistko!

C zy  w y ją  beznadziejnie 
jesienne huragany, 
czy w icher lodow aty 
podnosi śniegu tumany —

czy bujna wiosna się rodzi, 
czy złote lato kona, 
ty  jesteś zawsze jednakowo 
konwencjonalnie zielona...

P atrz  na mnie! Jak ie  czułe 
są  tk liw e listki moje!
N a  wiosnę w e mgle złotej, 
ja k  w e łzach szczęścia stoję...
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Latem  ja sk raw a  zieleń
0 mej nadziei śpiew a 
słoneczniej i goręcej
nad w szystkie inne drzewa.

A  kiedy smutna jesień 
zaciemni wesele ziemi 
złotemi liśćmi płaczę, 
ja k  się płacze łzami złotemi...

Zim ą, śmiertelną zimą,
gdy śnieg mię ciężarem przygniecie
ja k  b ia ły  łuk się pochylam
ja  — brzózka —  radości dziecię...

Lecz kiedy promień gorętszy 
skruszy przemoc złej zimy b ia łą  
z tego łuku ku ziemi zgiętego 
znowu biję w  niebo jasną strzałą!...

A  skoro słońce marcowe 
zziębniętą ziemię rozgrzeje — 
łzy  szczęścia brylantow e 
ze szronów tających  leję...

Czyż jak ie  inne drzewo 
ma kształt, ja k  ja , powiewny? 
czy w  lesie — białopienna —  
nie przypominam królew ny?

Do mnie się wiosna śmieje
1 d la mnie słońce świeci...



K och ają  mię słow iki 
i opiew ają poeci...

A  gdy kiedyś po latach miniemy, 
po mnie tk liw a  pamięć i kochanie 
i serdeczne wspomnienia zostaną, 
a  po tobie —  nic nie pozostanie...”

2.

Choinka na te przechw ałki 
nie odezw ała się wcale...
A ż dnia pewnego z lasu 
przyszli z toporem drw ale.

P ad ła  choinka zielona 
pod uderzeniem topora 
i brzoza, na której pękła 
dziewczęco-biala kora...

I  tk liw e brzozowe gałązki, 
które tak  opiew ali poeci 
poszły brutalnie na rózgi 
do b icia m ałych dzieci...

Subtelna „kró lew n a leśna” 
tak a  rozlewnie czuła 
dzieciakom najrozkoszniejszym 
słodkie dzieciństwo zatruła...

A  rzekomo zimna choinka,
— ja k  dziwne są losy drzewa! —



na gw iazdkę ślepki dziecięce 
blaskiem  swojej radości olśniewa...

C ieszą się ślepki dziecięce 
tysiącam i świeczek, co płoną, 
podarkami, co leżą pod drzewkiem, 
i choinką, choinką zieloną...

I  umiera choinka i myśli:
„C h ociaż czas mojej śmierci już bli: 
w arto  oddać cale leśne życie 
za tych ślepek roześmiane błyski...”



D O  D Z I E C I





D O  D Z I E C I .

G d y w ierszyki dla W a s  piszę, 
moje słodkie, śliczne cuda, 
myślę, czy mi W^asze buzie 
zobaczyć się kiedyś uda...

G d y odbieram od W a s  listy  
takie mile i kochane, 
chciałbym  w ycałow ać zato 
w szystkie oczki roześmiane...

Chciałbym  pieścić te łapiny, 
które do mnie napisały, 
za każdziutką z tych literek, 
a  potem za liścik cały...

Lecz nie sposób, skarby moje, 
buzi każdej dać dziecinie, 
w ięc pozwólcie, że w  książeczce, 
zbiorowo dziś to uczynię...
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D O B R E  D Z I E C K O .

C zyż może być coś śliczniejszego od wiosny, 
k tóra jest samą radością? coś kwietniejszego — od 
kw iatów ? weselszego — od ptaków , pogodniejszego — 
nad pogodne niebo i jaśniejszego od słońca? Z d a w a 
łoby się, źe niema nic takiego na całym świecie, 
naw et w  bajkach.

A  jednak j e s t  c o ś  promienniejszego od tych 
wszystkich cudów, coś, co jest jednocześnie i wiosną 
i kwiatem  i słońcem i najweselszym  ptaszkiem. To 
coś nie jest w  bajce, ale w  prawdziw em  życiu. Tern 
najrozkoszniejszem „czem ś" jest d o b r e  d z i e c k o

*

K ażd y uśmiech dziecięcy, każdy łobuzerski błysk 
ślepków, więcej jest w a rt  od całego blasku słońca. 
K ażd a  niewinna psota dziecka ma w  sobie więcej 
radości, niż wiosna ze wszystkiem i swojemi fjołkam i 
i słowikami... B o  d z i e c k o  j e s t  tern d l a  z i e m i ,  
c z e m  s ł o ń c e  d l a  n i e b a . . .

I  tak, ja k  przeznaczeniem kw iatów  jest aby 
nam ziemię zam ieniały w  ogród kolorow y i pachnący, 
a  przeznaczeniem ptaków , aby ten ogród napełniały 
śpiewem i weselem; ja k  przeznaczeniem motyli jest, 
ab y b aw iły  się nad kw iatam i w  słońcu, a  przezna
czeniem słońca —  aby na świecie było jaknajjaśniej —
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tak  p r z e z n a c z e n i e m  d z i e c k a  n a  t e j  z i e m i  
j e s t  b y ć  j e j  u ś m i e c h e m .

*

Z łe to rośliny, które — zam iast pachnieć i r a 
dować — parzą, ja k  pokrzyw y, lub kłują, jak  osty... 
Z łe  to ptaki, które — zam iast śpiew ać wesoło i r a 
dością napełniać św iat —  kraczą ponuro, ja k  kruki 
i wrony... Z łe  to ow ady, które, zam iast u latyw ać 
z nad k w iatów  w  słońce, ja k  motyle, szerzą jad 
i truciznę — ja k  osy... Z łe  to chmury, które k ry ją  
słońce, by na ziemi było jaknajciemniej... I  z ł e  to  
d z i e c i ,  k t ó r e  n i e  s ą  u ś m i e c h e m  z i e m i ,  a l e  
j e j  s m u t k i e m . . .

*

M ów ią, że dziecko jest przyszłością narodu. 
Jest ono i teraźniejszością, ponieważ dziś, teraz, 
zaraz o n o  stanowi całe nasze szczęście. D la  niego 
my, ludzie dorośli, pracujemy... Z  m yślą o dziecku 
poczynają się w szystkie dobre dzieła na całej ziemi... 
Jesteście d la nas wszystkiem  i dlatego m u s i c i e  
b y ć  n a s z ą  r a d o ś c i ą .

W y  będziecie uszczęśliwiać nas, a my —  w as, 
aby na świecie było jaknajlcpiej.

W ów czas w  waszym  śmiechu, który jest naj
radośniejszym głosem na świecie, będzie wesołość 
niczem niezamącona. I  my się będziemy z wam i śmiać.

A  łzy w asze przypominać będą bardziej rosę 
poranną, k tóra ta je  przy pierwszym  promyku słońca,
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niż łzy plączącego człowieka. I my przez w as nigdy 
nie będziemy płakać.

«

Cudowne pierścienie są nietylko w  bajkach, 
ale i w  życiu. Każde dziecko może życie swoje uczy
nić b a jk ą  szczęśliwą... Krasnoludki— to w y , karzełki — 
to w y, dobre duszki — to w y... I  królew icze i kró
lew ny — to też w y... A  pierścieniem czarownym, 
który w szystkie cuda może uczynić i w szystkie skarby 
wam  otworzyć — to jest w asze dobre, kochające serce...

*

Ż yc ie  leci naprzód... 'W yżej od smoków z bajki 
w zlatu ją  dziś samoloty... Szybciej od pieśni duszków 
powietrznych przelatują skrzydlate słow a radja... 
Zm ienia się ca ły  św iat: tylko jedna rzecz nigdy nie 
ulega zmianie —  dobre serce...

D latego też jest to ze wszystkich skarbów  naj- 
czarowniejszy skarb — i nie potrzeba go szukać da
leko za górami, za lasami... B ije  tuż — tuż... Posłu
chajcie i pam iętajcie o niem.
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P O Ż E G N A N I E 4).

Już pora się z W am i pożegnać, 
najmilsi moi słuchacze...
Jestem ogromnie ciekaw y,
czy 'W as kiedy w  życiu zobaczę...

Jestem ogromnie ciekaw y,
czy 'W as k iedy w  życiu popieszczę.
A  tymczasem muszę się rozstać,
choć chciałbym coś mówić W am  jeszcze...

Niestety] mówić mi wolno 
jedynie minut trzydzieści.
Jakże niewiele czasu 
w  trzydziestu minutach się mieści...

M ógłbym  tak  z 'W am i rozm awiać 
całe godziny, dnie całe 
i jeszczeb3Tm do W a s  tęsknił, 
pieszczochy W y  moje małe!

Już nas rozłączą za chwilę, 
moi najdrożsi łobuzi — 
przedtem raz jeszcze ostatni 
wszystkim  W am  daję buzi!

4) W ie rs z  zo sta ł w y g ło s z o n y  p rzez  A u to ra  n a zako ń czen ie  

o s ta tn ie j a u d y c ji  ra d jo w e j d la  d z iec i w  m aju  19 3 0  roku .
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D Z I E C I .

D ziecko ma w  swojem spojrzeniu niepokalaność, 
czystszą nad niepokalaność leśnego ¿ródła. Śmiech 
dziecinny jest najpromienniejszym z głosów św iata  
żyjącego: jest w  nim szczęście niczem niezamącone 
i wesele nie znające żadnych trosk. Smutek dziecięcy 
podobny jest do białego obłoczka na słonecznem nie
bie: pomimo małej chmurki niebo jest promienne, 
a  o słońcu wiem y, że ukaże się znowu za chwilę. 
N a w et łz y  dziecka, sp ływ ające po różanej buzi p rzy
pominają bardziej rosę poranną, niż łzy człow ieka...

*

Jakżeż godnym litości jest ten, kto nie rozumie 
piękna dziecięcej duszy. N igdy ów  ślepiec nie zoba
czy tego, co jest na świecie najcudniejsze.

Jakżeż w ie lk ą  zbrodnię popełnia ten, kto czyni 
krzyw dę dziecku.

Jakże śmiesznym jest człow iek dorosły, który 
chce dziecko popraw iać. Jakgdyby można popraw ić 
słońce, kw iaty, śpiew ptaków  albo wiosnę! Jakgdyby 
można kazać jaśminom, ażeby piękniej pachniały, 
różom —  ażeby b y ły  czerwieńsze, skowronkom żeby 
ich pieśń harmonijniej łą czy ła  niebo z ziemią. N ie 
popraw iajm y k w iatów , pieśni słowiczych, biegu leś
nych strumieni, ani dzikiego piękna zieleni wiosen-

69



nej. N ie popraw iajm y również dzieci. N ie psujmy 
ich jedynie. Do tego powinna się ograniczyć w dzięcz
na praca dorosłych.

*

K ażda perlą  w  otchłani morza rodzi się z bó
lu małży perłowej. K ażd y  k w ia t leśny i polny rodzi 
się z radosnej miłości w iatru  i ziemi, słońca i ziemi... 
Dziecko, ja k  kw iat, z miłości pow staje i ja k  perła 
przychodzi na św iat w  bólu. I  jest w  tej radości 
i w  tym bólu tyle błogosławieństw a Bożego, iż gdy
by Bóg nic na świecie nie stw orzył, prócz dzieci, 
musielibyśmy G o m iłować ponad w szystko na ziemi 
i na niebie. "W trzepocie różanych łapek, w  pro- 
mienności ślepek, w  wierzganiu radosnem tłuściutkich 
nóżek jest bowiem zaklęte w szystko piękno św iata. 
I  niema nic, coby to piękno mąciło. I  niema nic, 
coby zaćmiło to piękno niepokalane.

N ietylko  ludzkie dzieci m ają w  sobie czar. 
I dzieci zwierzęce i dzieci ptaszęce są czemś roz- 
kosznem i zachwycającem .

A  naw et czasem są grzeczniejsze od ludzkich 
dzieci. M ałe  n iedćw iedziątka nie m ówią podobno 
nigdy brzydkich słów. G dy tatuś albo mamusia w y 
chodzi z niemi na spacer, nie targują się nigdy o w ło 
żenie futerek. Z aw sze chodzą w  ciepłym futerku.

Jagniątko nie rozlew a mleczka przy śniadaniu.
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Słoniątko zawsze słucha starszych. Rodzice za 
grzeczność dali mu trąbę, której nigdy nie psuje. 
B aw i się nią przez cale życie.

Z a jączk i nie kapryszą przy jedzeniu: nie trzeba 
im opowiadać bajeczek, ażeby ja d ły  ładnie i bez 
figlów. Potem figlują, to praw da, i naw et bardzo. 
A le podczas jedzenia nigdy. N a w e t jeżeli niema gości.

M alu tka lan ia  nie targuje się ze sw oją opie
kunką przed nocą, gdy trzeba iść spać. K ładzie się 
grzecznie i zasypia szybko, nigdy w  łóżeczku nie 
rozm aw iając ze sw o ją przyjació łką maleńką antylopą.

N a w et tygrysiątko jest też czasami grzeczne, 
choć jego tatuś pasjam i lubi zjadać ludzi i czyni to 
przy każdej sposobności z wielkiem  zamiłowaniem.

Spójrzm y, ja k  w ilczęta w ychodzą na spacer 
z nianią. C zy  się aw anturują, czy jej m ówią rzeczy 
przykre? N igdy. Id ą  cicho i grzecznie, aż miło patrzeć. 
A  potem m ają w ilczy apetyt.

A  liski? C zy  kto w idział kiedy liska, któryby 
pow iedział jakąś niegrzeczność? Chociażby coś nie
winnego? N igdy! W skażcie  mi choć jeden przykład, 
a  uznam się za pokonanego.

Rozkosznemi dziećmi są ptaszęta. W^ ciepłem 
gniazdku czekają na pokarm, który im przynoszą 
rodzice. Ja jk a  z których się w yk lu w ają , to jedyna 
rzecz w  ich życiu, ja k ą  im się zdarza zbić. Pozatem 
nie zbiją i nie stłuką nigdy nic. Przez całe życie.

£
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Dziecko ludzkie czy zwierzęce jest radością 
tego św iata  i jego najcudniejszym uśmiechem. Choć 
rodzi się w  bólu —  koi bóle i troski.

Dziecko jest tem dla ziemi, czem słońce jest 
dla nieba.



P A T R Z Ą C  N A  M O I C H  

S Y N K Ó W * )

*) Fcljcton ten został wygłoszony 
na audycji radjowej w roku iq3o 
i został zamieszczony w  książeczce 

niniejszej bez zmian.





P A T R Z Ą C  N A  M O IC H  S Y N K Ó W .

Będę dzisiaj z wam i rozm aw iał kochane radjo- 
sluchaczki i mili radiosłuchacze — „p atrząc  na moich 
chłopców ". I dlatego będę rozm aw iał z uśmiechem. 
N ie  w ątpię, że jeślibym  w as w idział, to bym też 
się miło uśmiechał, ale w as przez radjo nic w idzę, 
w ięc uśmiecham się „patrząc  na moich bębnów".

5 Jeden z nich ma 9 lat, a  drugi —  7. Z  nas trzech 
ja  jestem najw iększy łobuz/ chociaż jestem od nich 
trochę starszy. N ie  mówię o dzieciach „moje pocie
chy", bo jeśli komuś, tak  ja k  mnie, dane jest w ielkie 
szczęście, że ma dobre dzieci —  nie ma się po czem 
pocieszać.

D obre dziecko łączy w  sobie w szystkie radości 
wiosny, kw iatów , słońca i wesołych ptaszków. R a 
duje się, kw itnie promienieje, szczebioce. Czasem 
figluje, broi, psoci. N igdy nikomu nie dokucza, nigdy 
nikogo nie m artwi. G d yb y słońce psociło, czybyśmy 
mu za to daw ali po łapach? A  przecież słońce nieraz 
psoci! G d yb y ptaszki szczebiotały za głośno, czybyśm y 
je za to karali?  A przecież ptaszki nieraz szczebiocą 
za głośno!

Śmiech dziecka jest najradośniejszym głosem 
św iata . G d yb y na wielkim  świecie zabrakło tego 
głosiku —  byłoby smutno i źle, mimo w szystkich pieśni 
ptaszęcych, mimo szumu drzew i zapachu kw iatów . 
Ten jeden maty głosik raduje i ulepsza św iat.
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A  gdyby na wielkim  świecie zabrakło uśmiechu 
dziecka, byłoby ciemno i mroczno, ciemniej i mrocz
niej niż podczas nocy bezgwiezdnej i bezksiężycowej— 
mimo w szystkich słońc, gw iazd i sztucznych re fle 
ktorów . Ten jeden mały uśmiech rozw idnia życie.

★
* *

M ój starszy pieszczoch n azyw a się Juleczek, 
tak  ja k  Tatuś; młodszy łobuziak ma na imię Staś: 
A le  na drugie imię ma też Juleczek.

„ Ja k  będę duży —  pow iedział niedawno — to i ja  
będę Juleczek. P raw da, Tatusiu?".

Ja k  będzie duży —  będzie Juleczkiem.
** *

Ani Juleczek, ani S taś nie są „cudownemi dziećmi" 
w  potocznem, głupiem znaczeniu tego słow a. Bo jakże 
to można mówić brednie o cudownych dzieciach, jako
0 nadzwyczajności, ja k  gdyby samo dzieciństwo nre 
było w  każdem dziecku dość cudowne!

O d pierw szych swoich chwil, od obudzenia się 
łobuzerskiej duszyczki w  tłuściutkiem, rozwierzganem 
ciałku, od roztkliw iającego uśmiechu ossanej mlekiem 
różowej buziuni...

I  p ierw sza tragedja dziecięca —  tragedja w il
gotnych pieluszek i p ierw sza rozpacz —  rumianek
1 troisty proszek i p ierw sza w a lk a  —  z muślinową 
zasłoną — wszystko to są cudowne w ydarzenia szczęś
liw ych  dni, w  których m ały człowieczek ma jedną 
jedyną tęsknotę — do mleczka!
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Ileż poezji najczystszej ma w  sobie przebudzenie 
się dziecka...

Ileż piękna ma w  sobie kąpio łka maleństwa?...
A  p ierw szą  życiow ą w alkę  mojego dziecka opi

sałem kiedyś w  w ierszu p. t. „"W alka z zasłoną” .
A le nie tylko  niemowlęctwo jest w  dziecku 

cudowne. D obre, grzeczne dziecko —  nim się stanie 
człowiekiem  —  może już być radością człowieka... 
N a w e t jeżeli coś czasam i zbroi, lub spsoci...

N iech na nie ten p ierw szy rzuci kamieniem, 
kto sam nigdy nic nie broił i kto sam nigdy nikomu 
starszemu nie pokazał języka...

Zastrzegam  się, żeby nie było  nieporozumień: 
dzisiejszy feljeton mówi o dzieciach— nie jest jednali 
przeznaczony dla dzieci. D la  dzieci powiem coś 
innym razem.

A le już dziś za  pośrednictwem rodziców, chcę 
podziękować z całego serca, jako poeta i jako tatuś, 
za te miłe liściki, które od dzieciaków dostałem po
ostatnim moim w ystępie w  radjo.

*
* *

N ie  jestem dobrym pedagogiem. K iedyś pracu
jąc  nad którąś z książek w  dawnem mojem małem 
mieszkaniu zniecierpliwiłem  się w iadom ością o ja 
kiejś w izycie.

„Znow u kogoś djabli niosą”  —  powiedziałem  
półgłosem z karygodną niegościnnością. Przyznaje 
się, że lubię gości, ale nie lubiłem ich w ówczas, gdy 
się pracow ało i przyjm owało w  jednym pokoju. B y 
łem nieostrożny. Ju leczek to dosłyszał.

77



I  gdy pani ow a w eszła już — obchodził ją  doko
ła  z najwyższem rozczarowaniem, wreszcie zapytał: 
„ A  gdzie ci djabli, którzy panią przynieśli“ ?

„ Ja c y  djabli?”  —  zdziw iła się podejrzliw ie s ta 
ruszka.

„K tó rz y  panią psynieśli. Psecies Taluńcio po
w iedział, że znów panią niosą djabli...”

Dostałem słuszną burę od Żony i przyrzekłem  
sobie nigdy nie mówić, że kogoś djabli niosą. Z w łasz
cza przy dzieciach.

Inna pani m iała nieostrożność spytać kiedyś 
Stasiunia: „Pow iedz mi, mój maleńki, ale  szczerze^ 
zupełnie szczerze, czy ci się podobam?”  Stasiunio na 
to do mnie: „T atuś, czy ja  mam tej pani odpowie
dzieć grzecznie, czy praw dziw ie?”

O
i'f $

Juleczek ma rozw inięty zmysł praktyczny. Przed 
paru dniami w róciw szy ze szkoły oświadczył: „N iem a 
rad y  —  muszę się ożenić” . —  „D laczego?”  — „N o , 
bo ja k  się ożenię, to żona będzie za mnie odrabiać 
w szystkie lekcje, naw et kaligrafię...”

Stasiek  też jest praktyczny i pomysłowy. Jeden 
z  moich w ydaw ców  miał kłopoty finansowe. N ie 
mógł uskutecznić w yp ła ty  na czas. Przyszedł do mnie 
i  opow iada ze smutkiem, że nie w ie skąd w ydostać 
pieniędzy.

Stasieczck, k tóry za grzeczne wzięcie olejku 
dostaje zawsze pew ną kw otę pieniędzy na słodycze, 
znalazł odrazu radę.
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„N iech  pan się nie m artw i. M am  w yborny 
pomysł. N iech pan  idzie do P. K . O ., niech pan 
każe dać sobie dużą porcję olejku to pan dostanie 
za to bardzo dużo pieniędzy".

A  teraz na zakończenie tej pogawędki —  b a jk a  
p. t. „S p ó r” , k tó rą  też napisałem k ied yś— „p atrząc  
na moich chłopców ” .
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S P Ó R .

(B A JK A ).

Spierali się ludzie smutni 
z ludźmi radości pelnemi:
„ C z y  więcej jest bólu i cierpień, 
czy też więcej jest szczęścia na ziemi?“

2.

I mówili ludzie radośni:
„ W  obliczu wiosny i słońca, 
w  obliczu miłości i kw iatów  
ginie tęsknota dręcząca...

Słońce jest nieba uśmiechem, 
k w ia ty  są  ziemi uśmiechem, — 
wobec tych obu uśmiechów 
troski w y d a ją  się grzechem...

Jak  można płakać i jęczeć, 
i w yrzekać na srogie losy, 
gdy tyle jasnego błękitu 
dają nam codzień niebiosy...

Ja k  można żałośnie w zdychać 
i usychać z posępnej tęsknoty, 
gdy takie są pełne w esela 
ptaszęce radosne szczebioty?
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Ja k  można mówić o smutku, 
k tóry dokoła nas gości, 
gdy mamy k w ia ty  i ptaki, 
i słońce —  i tyle  miłości?

3 .

I  odparli tak  ludzie smutni:
„R adość —  to przebłysk słońca. 
N adchodzą chmury spiętrzone 
i króluje znów troska dręcząca“ ...

N ie  trzeba zbyt kochać światłości 
i zbyt cieszyć się słońcem nie trzeba... 
N adejdzie noc i znów błysną 
gw iazdy — złociste łzy  nieba...

K w ia t  każdy uwiędnie i zginie. 
P tak  każdy odleci za morze... 
C zarn ą i mroczną nocą 
różowe staną się zorze...

'Wiosnę, uśmiechów pełną, 
zabije zła siła zimy...
Z  płaczem na św iat przychodzimy 
i z płaczem stąd odchodzimy...

4 -
Sp ierali się ludzie radośni 
z ludźmi żałości pełnemi:
„ C z y  w ięcej jest szczęścia i słońca, 
czy też bólu jest w ięcej na ziemi"?



C zy można nienawidzieć, 
czy też kochać można goręcej?
C zy  więcej jest złotych uśmiechów 
czy złotych łez jest więcej?

5 .

I  uradzili na w agę 
ogromną i spraw ied liw ą 
położyć ludzką dolę 
szczęśliwą i nieszczęśliwą...

N a  praw o w szystkie radości,
— ile ich tylko się zmieści! — 
na lewo w szystkie smutki, 
tęsknoty i boleści...

N a  praw o w szystkie uśmiechy, 
nadzieje, miłości i w iary...
N a  lew o w szystkie cierpienia 
bez końca i bez m iary...

N a  praw o: wiosna i wolność — 
i bór, i pole, i rzeka...
N a  lewo: zle moce m iasta 
i w szystek jad człowieka.

6.

K ied y zebrano już w szystkie 
ludzkie w esela i żale — 
o d z iw o !— na jednym poziomie 
stanęły obie szale...



Porówno było wiosen 
i porówno było jesieni...
I  równie dużo ciemności, 
co najjaśniejszych promieni...

I  tyle było dobroci, 
co nikczemności i grzechów.
I tyle  było łez złotych,
co i złotych, radosnych uśmiechów...

7 -
G d y się zdaw ało, że niema 
radości i smutków już więcej, 
na praw ej szali Anioł 
położył: Uśmiech Dziecięcy...

I  szala ludzkiego szczęścia 
zniżyła się, aż do ziemi...
I  podniosła się szala smutków, 
jak b y  smutki nie b y ły  smutnemi...



U Ś M I E C H  D Z I E C K A

K iedy C ię smutne życie ku ziemi pochyla, 
kiedy złością dokoła zieje cały św iat, 
aby się rozpromienić —  spojrzyj na motyla, 
albo p taka posłuchaj, lub pow ąchaj kw iat...

A  jeżeli masz dziecko, najszczęśliwszy z ludzi, 
które jest jako ptaszek i motyl i k w ia t —  
spójrz w  oczy Twego dziecka... sercu ci się zbudzi 
radość, której nie zaćmi najsmutniejszy św iat...

Jest podłość i jest rozpacz i troska i żal...
S ą  złe siły  dokoła i jest moc zdradziecka 
co więdnąć każe kwiatom , ptaki pędzi w  dal...
M oc tę zw ycięża jedno tylko: uśmiech dziecka...

Koni e c
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